JÓZEF BECK, 
minister Spraw zagranicz= 
nych Polski, przewodniczy 
ma sesji rady Ligi Narodów 
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Cena iG śroszw 


PASQUIER, 
generalny gubernator fram 


cuskich Indochin poniósł 
śmierć w katastrofie samo0- 
lotowej, 


SIERZANT BATTISTA = DYKTATOREM KUBY 


Samozwańczy 
Nowy za 


Londyn, 18 stycznia. 

Donoszą o zamachu stanu, dokona- 
aym dziś nad ranem przez dotychcza- 
sowego szefa sztabu wojsk Kuby, byłe- 
go sierżanta, który siebie zamianował 
pułkownikiem Battistę. Jak wiadomo, 
Battista był tym, który dowodził pow- 
stańcami w poprzedniej rewolucji latem 
1933 roku i który doprowadził 9 wrze- 
śnia do prezydentury gen. San Martina. 

Obecnie Battista usunął go, obiął kom 


_ Obecnie Battista usunął go, oblat kom 
BA „Szpiegostwo gospo- 
darcze w Sowiefach 


aresztowano kilku cudzo- 
ziemców 
Londyn, 18 stycznia. 
(t) Pisma dzisiejsze donoszą z Mosk- 


spodarozer 
dują się 2 RZA 

pów 2 dol kw, i Karol Wenizetti, m m 
watel gdański Larsen, oraz niemcy: Ro- 
den i Fleischer, 


Przeciwko aresztowanym przygotowa 
mo już akt oskarżenia, który tass niezwy 
kle obszerny, 


Oskarżonym grożą bardzo surowe 
kary. 
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GZEILIELE 
SŁOŃCA 


OOOO 


Egzotyczna powieść 
sensacyjna ukazała 
się w nowym, 34-ym 
numerze 


tygodnika 


CO TYDZIEŃ 
| POWIEŚĆ ! 


KUNA 


Numer ten zawiera nadto 
pierwszorzędną nowelę, bardzo 
bogaty dział humoru, rozrywki 
wystowo, wiadomości ze świa- 
ta itd. itd. 


WOP OOO OOO 
Cena numeru 30 gr. 


t 


pułkownik zamianował prezydenta Kuby. 
mach stanuw Kkrajucygar 


pletną władzę ogłaszając stan oblęże- 
nia. Battista nakazał natychmiast przer- Stanowisko prezydenta Battista za- |mu godność i będzie dziś zaprzysię” 
wać strajk generalny, przy pomocy któ.! proponował Carlosowi Mendieta. żony. 


a 


juwagier zamordował artystkę krakowską Zilierową 


z namowy jej męża, oficera austrjackiego Waldemara Ziffera. — 
Tajemnicza zbrodnia wyświetlona po 10 latach 


rego dokonał obecny przewrót. Mendieta przyjął zaproponowaną 


Paryż, 18 stycznia. 

Po latach 10 władze francuskie zi- 
dentyfikowały zwłoki urodzonej w Kra- 
kowie artystki - śpiewaczki Heleny z 
Krupów Zifierowej - Zawiskiej, zamor- 
1928, na plaży w Treport w roku 


Jak wynika z dochodzenia. mordu 
dokonał na zlecenie MĘŻA OFIARY, 
OFICERA AUSTRJACKIEGO WAL- 
DEMARA ZIFFERA, JEGO BRAT JÓ- 


lenę do wyjazdu do Francji. 

Józef Ziffer już w roku 1924 był ska 
zany przez sądy francuskie za kredzież 
na 13 miesięcy więzienia i wydalony z 


ZEF ZIFFER, który otrzymawszy na | granic Franci. 


ten cel 3,000 franków od Waldemara, 
oświadczeniami miłosnemi zmusił He- 


Jak donoszą dzienniki, władze Íran- 
cuskie rozpisały za nim obecnie listy 


mim EżEŻ 


| bzy syn Gofiy'ego jesi zabójcą? 


w tttóre5g WSZYSCY Swim dlas- 


wie w pidage sposób Zgíimelř. 


Paryż, 18 stycznia. 

(t) Wielkie zainteresowanie wywo- 
tuje sprawa samobójstwa przyjaciółki 
syna słynnezżo fabrykanta perfum Cot- 
tyego, pani Wright. Wright znaleziona 
została bez życia w jednytn z aparta- 
mentów Cotyego. Mimo, iż lekarz urzę: 
dowy stwierdził, że chodzi tu o samo- 
bójstwo, matka jej postanowiła na wlas- 
ną rękę podjąć śledztwo, gdyż nie wie- 


Adwokat paryski, Gordon, który pro- 
wadzi powyższą sprawę, ogłosił wczo- 
raj w prasie oświadczenie, w którem 
stwierdza, że dziwnym zbiegiem o0ko-! 
liczności wszyscy świadkowie, którzyby 
mogli wnieść snop światła na sprawę ta-|9 
iemniczego samobójstwa, zgineli w nie- ! 
wiadomy sposób. 

W ten sposób postawił on jawny za- 
rzut synowi Cottyego, że zamordował 


4 ona, iż córka jej odebrała sobie ży-|on swą przyjaciółkę. 


how, skandal finansowy we Francji 


zwicuje sie w Lilie 


yż, 18 stycznia. 
(t) Prasa lokalna w Lille zapewnia, 
że w majbliższych dniach wybuchnie 
tam wielki skandal finansowy, który 
wywoła ponowny wstrząs w opinji pu- 
blicznej, 
Prokurator miał podjąć już śledztwo 


w tej nowej aferze finansowej, której 
| szczegóły trzymane są w tajemnicy. 
i Afera ta zbliżona jest do afery Stawi- 
skiego, lecz nie przybrała tak wielkich 
rozmiarów, 

Oszust w Lille dokonał machinacyi 
na około 20 milionów franków. 


Grecja wyda Imsulla 


% jaki sposó rząd ftanów Żjednoczonych 
zmusi! Grecję do ekstradycji zbieśa 


Ateny, 18 stycznia. 

Jak wiadomo w Grecji przebywa od 
dłuższego czasu były milioner amery- 
kański Samuel Insull oskarżony o doko- 
nanie wielkich oszustw i nadużyć na 
„szkodę skarbu państwa. Ponieważ gre- 
icy nie mają zawartego ze Stanami Zje- 
dnoczonemi układu o ekstradycji, Insul! 
był w Grecji bezpieczny. 


Władze amerykańskie czynią jednak 
wszelkie wysiłki, by dostać w swe rę- 
ce Insulla. 


Obecnie władze wywarły presłę na| 
Grecię przez niewpuszczanie emigran- | 
(tów oraz zakazu importu wina greckie- i 
go. Wobec takich represji rząd grecki 
dał Insullowi 30 dni do namysłu, a po 

ym czasie kazał mu opuścić Grecję. 


Ponieważ Insul nigdzie nie zostanie | 


| 


wpuszczony, będzie on musiał udać się 
do Ameryki, gdzie zostanie wydany 
władzom amerykańskim. (sb) 


Rozbrojenie morskie 
Holandii 


Haga, 18 stycznia. 
(t) Komisja ekspentów dla spraw mor 
skich przedstawiła królowej projekt cał- 


|kowitej reorganizacji floty. Projekt ten 


| przewiduje zmniejszenie floty wojennej 
o połowę jednostek bojowych. 
Wszystkie bazy wojenne zostaną zlik 
i widowane, z wyjątkiem jednej, a miano” 
wicie w Helderze. — Komisja projektu- 
je również zrefonmowanie korpusu mor- 
skiej piechoty, Liczba marynanzy ma 
również być zmniejszona o 50 proc. 


Nieuczciwy inkasenf 

Łódź, 18 stycznia. 
(is) Józef Aberszans, inkasent finny 
S. Auerbach, Piotrkowska 42, wyszedł 
wczoraj rano, jak zwykle, do miasta, by 
obejść klijentów finmy i zainkasować na 
leżności. Od tej pory ślad po nim zaginął 
Gdy Aberszans nie zjawił się po połud= 
niu, właściciel firmy wysłał do niego. do 
domu gońca. Okazało się jednak, że Aber 
szans wogóle się nie zjawił w mieszka- 
niu, — Wobec „powyższego, Auerbach 
skomunikował się z firmami, które miał 
odwiedzić inkkasent i gdy stwierdził, że 
inkasent był i podjął szereg kwot, zawia 
domił o tem policję. — Nie ulega wąt- 
pliwości, że Afberszans popełnił defrau- 
dację. — Rozesłano za nim listy gończe. 


Nowa ustawa ubezpieczeniowa robotników 


będzie dziś tematem obrad delegatów tłabrycznych 


Łódź, 18 stycznia 

(it) Jak się dowiadujemy, związki za- 
wodowe zwołały na dziś po południu 
zebrania delegatów fabrycznych, celem 
omówienia sprawy ubezpieczenia robot- 
ników, w myśl ustawy scaleniowej. Jak 
| wiadomo, robotnicy, nie chcąc zgodzić 
jsię na podwyższenie składek, odmówili 


składek, a stać się może przyczyną nie- 
udzielenła pomocy lekarskiej im ub tch 
rodzinom. W ten sposób pouczył dyrek- 
tor ubezpieczealni łódzkiej wyd 
delegatów związkowych na A 
jaka odbyła się wczoraj. 

Wobec powyższego związkł zawo- 
dowe wezwą robotników, aby niezależ- 


podpisów na deklaracjach, które trzeba ; nie od akcji, prowadzonej o zniżenie sta- 


składać do ubezpieczalni. 
Okazało się jednak, że brak podpisu | 
nie zwolni ich z obowiązku uiszczania 


wek, deklaracie swe podpisali, aby nie 
stracić prawa do pomocy. lekarskiej. 


$ 


- Potęgaprasy londyńskiej 


Ulica gazet. — Miljonowe nakłady. — Jak 
l reporterzy londyńscy? 


Str. 2 
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mam is) EXFRNESS 


W Londynie w archiwach . słynnego 
Britisch Muzeum można obejrzeć po- 
żółkły egzemplarz tygodnika „Weekly 
News“. Wyszedł on z pod prasy w ro- 
ku 1622, a więc przeszło 300 lat temu. 

Pierwszy dziennik angielski „Daily 
Courant“ pojawił się w 1702 roku i skła- 
dał się dał się z jednej kolumny, na któ- 
rej drukowano zwięzłą kronikę codzien 
ną. Ale już w połowie osiemnastego 


, stulecia wychodzi w stolicy Anglii prze= 


szło 50 pism, a ogólna liczba sprzeda- 
wanych rocznie numerów wynosi jede- 
naście miljonów. 

Dopiero jednak. „Daily Mail" osiąg- 
nęło prawdziwy sukces. W roku 1896 
ukazał się plerwSzy numer, który zae 
wierał kilka artykułów, mnóstwo ile 
stracyj, oryginalne wywiady i bogatą 
kronikę. To też znudzeni bezbarwne- 
mi dziennikami londyńczycy rozchwy= 
tali nową gazetę. W kilka lat później na 
kład „Daily Mail“ przekracza miljon— 
dzisiaj dwa miliony egzemplarzy, któ- 
re docierają każdego ranka do czytelni= 
ków w Anglii, Szkocji, Islandii. do miast 
Europy i dominiów. 

W mglistym Londynie prasa posia 
da swój rezerwat — jest to sławetne 
"Fleet-street, Szeregi domów. pokry- 
tych patyną lat, kryją w swem wnę= 
trzu labirynty redakcyjnych pokoi i ko 
rytarzy, zecerni i biur. Przęchodnie za= 
trzymają się grupami przed wystawa- 
mi, zapełnianemi aktualnemi fotografja- 
mi wybitnych osobistości, słynnych 
sportmenów, no i „ich królewskich mo» 
ści, które w Anzlji cieszą się powszech- 
ną sympatją. Obok Mac Donalda, gra- 
jącego w golfa, drużyna hockevowa, da 
lej królowa na wystawie kwiatów, ks. 
Walii w stroju indjanina, Amy John- 
son, Lindbergh, Mussolini. 

Idąc w kierunku Tamizy toczącej 


"ciężki, szary nurt w kamiennym łoży 


sku — mija się redakcje najwiekszych 
dzienników angielskich „Daily Mail, 
„Evening News", „Sunday  Dispath*. 
Star“ Od rana do późnej nocy wre tu 
szalony ruch. Wzdłuż budynków cze- 
kaja szeregi samochodów. ozdobionych 


jaskrawemi tablicami: „Nowa powieść 


nieżyjącego autora“ — „IEdzon Wal- 
lace opowiada...” 

Przed kamienicą należącą do reda- 
kcji „News of the World“ — a więc 
„Wiadomości ze świata" stoi ciężarowy 
samochód, który przywiózł zapas pā- 
pieru. Z okna pierwszego piętra wysu- 
nal się żelazny lewar, który chwyta ol- 
brzymie zwoje papieru i wciąga je na 
górę. Gdy drukuje się trzy miliony e- 
gzemplarzy, trzeba mieć czem nakar- 
mić maszyny rotacyjne: 

W pob. ku domu „Daily Mail" łaziku- 
ją dziwacznie wyglądający osobnicy. To 
amatorzy „totk'a ', którzy czekają na wy 
niki wyścigów. Po każdym biegu „Daily 
Mail" wypuszcza w świat alne wy- 
danie — siedm w ciągu dnia. Skoro po- 
jawi się tylko mokra jeszcze od druku 
płachta papieru, „łaziki” chwytają pliki 
dedatków i rozbiegają A, = mieście, 
wrzeszcząc wniebogłosy: „Wyniki czwaft 
tego biegu, „wyniki piąteśo biegu ,.. 

O wpół do siódmej, wyfrunie na ulice 
dziennik wieczonny „Pwening News'— 
Zawiera on opis wypadków, które zda- 
rzyły się popołudmiu. Bo dziennikarze 
amgielecy, na podobieństwo swych ame» 
rykańskich kolegów, kieru'ą cię zasadą: 
„Co masz zrosić jutro, zrub dzisiaj . 

Niektó.:: tedakcje maią własne sa- 
moloży, W szmMscie załadowano moto» 
cykl Niech dẹ zdarzy cot „strasznego” 
ośw f afem i | miej 
reporter z fotogr i lecą na miejsce 
w ku, a motocykl dowiezie ich tam, 
A ie samolot nie może lądować. W. kil- 

odzin później, będą zpowrołtem. 
ieńnikarz dyktuje sprawozdanie, 
fotograf zamiknie się w ciemni, celem 
wywołania fotograhi i tegoż wieczora 
mieszkańcy Londynu dowiedzą się szcze 
ów zbrodni, mrożących krew w ży- 
ach, którą popełniono w innem mieście 
a w dodatku zobaczą cykl fotografii, zro 
bionych tedaż dnia. 


do samolotu wsiada | ley 


„Daily Mail” nabył niedawno nową 
maszynę rotacyjną, najszybszą w Euro- 
pie, która d je 72 tysiące egzempla- 
rzy na godzinę. R cja posiada do 
spółki z wydawnictwem „Evening News' 
i „Sunday Dispatch“ 150 samochodów 
ciężarowych. 

Zawrotne cyfry mogłyby uderzyć do 


C "WEW "cep" wiz "gu z" 


1984 


pracują 


ł laikowi, gdyby nie to, że każdy 
kj u sam OE a posiada ośm miljo- 
nów mieszkańców. To też trzy miljone- 
we wydawnictwo „Daily Mail” jest im- 
prezą, jak na Londyn — bardzo skrom. 
niutlką. Stolica konsumuje zaledwie mil- 
jon dwieście tysięcy, resztę pochłania 
fabryczne. miasto Manchester, 
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Więzień połykał 


gwoździe i igły 


List to lekarzy.. w żoeżcącikcue apar- 
ego samobójcy 


(z) Zdarza się nieraz, iż skazańcy, 
pragnąc skrócić mękę przebywania w 
więzieniu, przystępują do głodówki, któ 
ra ma im przynieść upragnioną śmierć, 

Portugalczyk, Teodor Carvilha, sita- 
zany na dożywotnie więzienie, przez 3 
tygodnie uporczywie odmawiał przyjmo 
wania pożywienia. Gdy dozorca przybył 
do niego pewnego dnia, usiłując namówić 
więźnia do jedzenia, zastał go, wijącego 
się naprzyczy, w okropnych boleściach. 


Carvilha zdołał z trudem wykrzusić, 
iż poiknął kilka gwoździ, $ 

Zaniesiono go niezwłocznie do szpi- 
tala więziennego, gdzie dokonano zakie- 
gu operacyjnego i istotnie wydobyto kil- 
ko żelaznych gwoździ, Niezwykły ŝamo- 
bójca został uratowany, był jednak bar- 
dzo osłabiony i po powrocie do celi, zde 


cydował się na chwilowe „zawieszenie 
broni”. 

Nie zrezygnował jednak całkowicie ź 
odebrania siate życia BU po pewnym cza” 
sie powtórzył swój ok: y ekspery* 
ment. Tym razem połknął igły do szycia, 
niewiadomo skąd zdobyte. Gdy lekarze; 
przystąpili do operacji, znaleźli w żołąd- 
ku desperata, prócz igieł, również małą 
rurkę szklaną, w której znajdowała się 
karteczka następującej treści: 

„Dziękuję lekarzom za wszystkie sta 
rania o pieke. Tym razem jednak nic tu 
już nie pomoże! 

Podżiękowanie to, złożone w tak nie 
zwykły sposób, wprawiło lekarzy w naj 
wyższe zdumienie. Niestety, zawarta w 
karteczce przepowiednia, sprawdziła się 
Mimo operacji, pacjent po upływie 2 
dni, zmarł w straszliwych męczarniach. 


Najmłodszy na Świecie właściciel kina 


Zduuzniewycająca energja i przedsie- 
biorczeaść i3-letmiedo chiogpca iż 


(z) Przed paru dniami 13-letni Eddie ;ry i t. p. Filmy takie cieszyły się wielką? 
Oliver i matka jogo, skazani zostali | frekwencją, albowiem niejednokrotnie i 
przez aąd londyński na 1 funt szterl |sami widzowie odtwarzali w.nich główne 
grzywny ża ajj grze kina bez zezżwo |role, f 
lenia i urządzenie go w pomieszczeniu, | Seansy Fediego 
nie odpowiadającem wymogom bóżpie-fiż w ciągi trzeci 
czeństwą. 

Równocześnie z ogłoszeniem wyroku |rostków, Cały swój zarobek, Eddie obra 
sędzia wyraził słowa uznania dla Edle- |cał na inwestycje i wreszcie urządził kie, 
go za jego niezwykłą w tym wieku przed | no w piwnicy, mieszczącej się pod prowa j 
siębiorczość i energję, i dzonym przez matkę sklepem. — Filmy ; 

Gdy chłopiec liczył 10 lat, urządzał były oczywiście, nieme, jednak twzględ , 
już ect M dla swych kolegów w małej  niając postęp w dziedzinie kinematogra: | 
sypialni, skromnego mieszkanka w któ- | gi, dis nabył gramofon i radjo z g oś | 
rem mieszkał wraz z matką. Wejście ko |nikiem, które graty na zmianę w czasie i 
sztowało 1 penny (najdrobwiejszą mone-' wyświetlania fiimów. œ 
tę Andielelza|. Po pewnym czasie Eddie! Obecnie, pomysłowy przedsiębiozca 
nabył używany, nadający się jeszcze do ; szuka pomieszczenia dla swego kina 98! 
użytku aparat projekcyjny. Następnie z1200 300 miejsc, Marzy on o tem, aby w, 
oszczędności swych kupił kamerę i wkrót przyszłości, urządzić w Londynie więk- 


były tak popularne, 
lat przewinęło się w 


ce demonstrował publiczności {ilmy szą ilość kin po penny, przeznaczonych 
własnej produkcji, przeważnie o charak- dla najmłodszych generacyj. 


terze lokalnym, jak bójki uliczne, poża- | 


ałogowe pijaństwo i niewolnictwo... wóród mrówek 


Niezwykłe odkrycie badacza angielskiego 


_ (z) Znany badacz angielski, prof. Mrówki uznają również niewolnic- 
Julian Huxley, wyzłosił niedawno cie-|two. Niektóre z nich posługują się in- 
pał: odczyt na temat życia mrówek. | nemi owadami, wykonywującemi za nie 
Wykład swój prelegent rozpoczął od |ich pracę; inne znów używają do tego 
słów: „Nie miał racji mądry król Salo- | celu roślin. 
mon, mówiąc: — ucz się od mrówek, ty] Prof. Huxley wywodami swemi roz- 
zka ZA JR. NE EWEIN a zza meza o nie- 

ę wzorować |z ej pracowitości ek, 
na mrówkach, doszliby po dokładnem PE CY: 
studjowaniu ich życia i zwyczajów do 
przekonania, iż w państwie tych owa- 
dów nie dzieje się zbyt dobrze. Tak sa- 


jego „sali przeszło 416.000 dzieci i wy- Å 


aer 
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Wolna Śrubuna 


„Gdy w karnawale 
szukasz żony” 


„Staś łodzianin". Drogi Panie Sta- 
sim. W liście swym znalazł sam Pan 
lekarstwo na smutek, który Pana gnębi. 
Pisze Pan: „Wcześnie straciłem ogni- 
sko domowe i pozostawiony byłem sam 
sobie. Nie mam żadnej przyjaznej du- 
szy, a do znajomych odnoszę się z nie- 
ufnością, Chciałbym tak bardzo kogoś 
szczerze i gorąco pokochać, zyskać 
wzajemność i wspólnie przeżywać chwi 
le smutku i radości. Ale nie wiem, jak 
się mam do tego zabrać..* 

Drogi Panie Stanisławie, do niileści 
nie trzeba się „zabrać“ przychodzi sa. 
ma nawet wówczas, gdy nie jest »ożą- 
dana. Do Pana przyjdzie prędzej, po- 
nieważ Pan na nią czeka. Życzę Panu 
tylko, aby dziewczynę, którą Pan po- 
kocha, pokochała Pana również i była 
tak czuła i dobra, jak Pan na to zasłu- 
guje, „Z kaźdej literki pańskiego listu 
przebija bezgraniczna tęsknota do przy* 
jaznej duszy, do matczynego serca.. 
Źle Pan jednak robi unikając towarzy- 
stwa i żyjąc samotnie, Trudno bowiem, 
Panu będzie, prowadząc talk odosobnio* 
ny tryb życia, znaleźć młodą dziewczy* 
nę na widok której żywiej zabije Panu 
serce. W winże zabawy, wśród weso- 
łego tłumu strojnych dziewcząt, niech 
Pan bacznie zwraca uwagę, nie na te 
najweselsze, najbardziej rozbawione, i 
otoczone rojem młodzieży. Te — nie 
będą się Panu podobały. 

Niech się Pan bacznie rozgłąda po 
sali i na te tylko zwraca uwagę, które 
samotnie, ze znudzoną, nieraz miną, wy 
siadują na krzesłach w kącikach. Wśród 
tych znajdzie Pan bowiem, prędzej ta* 
ką, która odpowiadać będzie Panu u 
sposobleniern. Przecież i Pan źle się 
rozbawłonego tłumu, i 
Pana taniec nie bawi i Pan równie, jak 
pisze, siedzi zawsze pod ścianą, pod- 
czas gdy inni bawią się i tańczą, Niech 

Pan jednak, drogi Panie- Stanisławie. 
bacznie zbada charakter tej pani, która 
zwróci uwagę Pana. ; 

si Dlavtładzt z opańskiem usposobieniem.:: 
miłość fest wielkiem przeżyciem, - jest 
albo. bardzo wielkiem szczęściem, albo" 
tragedia, która już na zawsze zostawia 
a . 

„Czarna* ze Zgierza, — Z listu Pam 
wnoszę, że rodzice Jej mają w tym wy- 
padku' zupełną słuszność. Człowiek, 
który lubi się tylko bawić, flirtować i 
żyć wesoło niebardzo nadaje się na 
męża, pana domu i przyszłego ojca ró- 
dziny: A trzeba przecież również i po- 
miyśleć o przyszłości. Uroda nie jest 
najważniejszą zaletą, a tembardziej mę- 
Żczyzny. Człowiek rozsądny, stateczny 
i poważny stanowczo może się lepiej po 
dobać i wzbudzić większe zaufanie, a- 
niżeli przystojny lekkioduch, który bę" 
dzie się oglądał za każdą spódniczką. 
Małżeństwo, droga dziewoczynko, to nie 
zabawa, ani taniec, ale coś znacznie 
poważniejszego, los całego przyszłego 
życia. I dlatego zawsze lepiej związać 
swe życie z człowiekiem statecznym, 
rozsądnym, który wie czego chce, chó* 
clażby nawet nle był tak bardzo przy* 
st 


ohy. 
LLOTE UAINN 


czuje wśród 
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mo, jak ludzie, mrówki posiadają wiele 
wad I nałogów — twierdzi prof. Hux- 


0 


Jak większość mężczyzn, mrówki są 
nałogowymi pljakami, szukając z zapa- 
łem, godnym lepszej sprawy, slodkich 
wydzielin pewnego gatunku bąków, za- 
mieszkujących ich rojowiska. Dla zdo- | 
bycia tego napoju, zdolne są mrówki 
zapomnieć o wszystkiem. Zaobserwo- | 
wano, iż w chwilach niebezpieczeństwa 
mrówki gotowe są poświęcić raczej swe 
potomstwo, anieżeli ciałka pasożytują- 
cych bąków, dostarczających im ulubio 
nego napofu. i 


ATS DACIA DAS TROW ARA ZP RATE OE WAY 
Dynie.. uratowały skarb państwa 


od wielkiej straty piemieżmef 


(z) „Daily Telegraph" podaje z Kon- |dze na inne I skarb nie poniósł z tego 
stantynopoła, iż dczas niedawnego i tytitu żadnej straty. x 
wielkiego pożaru w sądzie stambulskim Cud taki wydarzył się dlatego, dł 
5000 funtów szterl. plenędzy skarbo. |kasier był łakomczuchem. Nabył on 

dwtim własnego użytku dwie wyjątkowo dê 
likatne dynie, a chcąc ustrzec je p 


wych uniknęło zagłady dzięki... 
dyniofm V 

Safes, w którym pieniądze były |„zamachem* kolegów, zamknął w sąs 
przechowywane, niemal całkowicie się | fesie razem ż pieniędzmi. Zawarta w 
roztopił od płomieni, banknoty nato- „owocach wilgoć oraz wydzielająca się 
miast zaledwie nieco pożółkły, a ponie- , wskutek gorąca para uchroniły banknós 
waż wszystkie numery były na nich|ty od spłonięcia. 
dobrze widoczne, bamk zamienił pienią*. 
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Czy zredukować zamężne robotnice? 


Związki zawodowe w Łodzi podejmują dyskusję na 
ten temat.—Praca kobiet a bezrobocie w przemyśle 


Łódź, 18 stycznia. 

(z) Od pewnego czasu w szeregu 
zakładów pracy panuje tendencja poz- 
bywania się sił kobiecych i zastępowa= 
nia ich pracownikamismężczyznami. — 
Świeżo właśnie doniesiońo nam.o wy” 
padku, gdy w jednem z przedsiębiorstw 
łódzkich, zatrudniającem około 10 pra- 
cowhików, w tem cztery kobiety, wszy 
stkie pracownice otrzymały wypowie 
dzenie. 

Jeśli tę sprawę poruszamy, to dla- 
tego, że ma ona bardzo głębokie pod- 
loże, a szczególne zriaczenie w Łodzi. 
Praca kobiet w każdej dziedzinie fest 
dziś normalnem zjawiskiem, O ile za 
dawnych czasów kobieta miała do wy- 
boru kilka zaledwie zawodów, dziś 
walczy oma o zupełne swe równoupra* 
wnienie. Spotykamy kobiety w sądzie, 
w adwokaturze, w biurach, a szczegól- 
nie w fabrykach, gdzie kobieta — ro- 
botnica staje się poważnym konkuren- 
tem robotników, jako siła znacznie tań* 
sza. 

Ta właśnie konkurencja kobiet pra- 
cownic i robotnic spowodowała, że 
coraz częściej zaczęto wysuwać hasła 
pozbawienia pracy kobiet. Nie chodzi 
być może o wszystkie kobiety pracują- 
ce. Są takie, które ciężką pracą muszą 
utrzymywać siebie, a nierzadko i swą 
rodzinę. W Łodzi wypadki takie zdarza 
ią się bardzo często. 

Ale chodzi ò te pracujące kobiety, 
które mają mężów, których © 
pracują i zarabiają. Pracownicy i robot- 
nicy wskazują, że pozbawienie takich 


ch mężowie! 


Niewątpliwie jest wielu ludzi, któ- 
rtży różne zajmują stanowiska. Niektó- 
rzy skłonni są walczyć o pozbawienie 
kobiet zamęźnych pron, inni natomiast 
będą walczyć w óbronie pracującej ko- 
biety. I jedno i drugie stanowisko bę- 
dzie słuszne. Dziś jeszcze nie sposób 
bowiem stwierdzić, w jakim stopniu od 
biłoby się to na ogólnym stanie bezro- 
bocia. |! dlatego nie miożna potępiać w 
czambuł jednego stanowiska i chwalić 
drugie. 

_ Chodzi o to tylko, że sprawa ta jest 
tak pierwszorzędnej wagi, że nie wolno 
jej zbyt pohopnie rozwiązywać. W Ło- 
dzi mamy mnóstwo zakładów pracy, 
które zatrudniają kobiety. Kobiety te 

racują częstokroć bardzo ciężko na 
cawałek chleba. Czyż można więc taką 
sprawę roZzstrzygnać na kolanie? 


zi. BOOG 


na Nr. 
118016 


i zł. 2000 


Słyszeliśmy, że i w sferąch rządo* 


wych coraz częściej zaczynają się nad| PO 


żagadnienięm tem zastanawiać. Począt= 
kowo chciano wprowadzić te ograńicze 
mia w instytucjach państwowych, aby 
z kolei przejść do przedsiębiorstw pry* 
watnych. Były już nawet projekty ue 
stawy w tym kierunku, ustawy wyijąte 
kowej, maiącej działać tylko na czas 
trwania kryzysu. | magle wszystko u* 
cichło, Jest to dowodem, że istotnie 
sprawy tei o której coraz częściej za- 
czyna się rozprawłać w Łodzi, nie mo- 
żna załatwić jednem machnięciem pió= 
ra. I jeśli związki zawodówe w Łodzi 
podejmują na ten temiat tak poważną 


dyskusię, należy tylko temu przyklas- | 


hąć. Po rozmowach i debatach łatwiej 
dojdziemy do właściwej oceny tego 
zagadnienia. 


na Nr. 
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A. D. MIĘDZYRZECHI, Piotrkowska 61| 


Wypłacamy wszelkie wygrane.—Polecamy szczęśliwa losy do I klasy. 


Zamach morderczy na bezrobotnego 


Krwawe zajścia w podwórzu urzędu miejskiego.-— 
Mściwy robotnik osadzony w więzieniu 


Lwów, 18 stycznia. 
W realności 


Przed kilku tygodniami na jednej z 


8 
61838 biegu vy 


Między wozem i ścianą 
Łódz, 18 stycznia. 
(ig) Wczoraj wieczorem, w zakładach 


przemysłowych Freidenberga, przy ul. 
Kilińskiego nr, 210, zdarzył «i nie- 
szczęśliwy dek. Na dziedzińcu fa- 


brycznym stał wóz, którym kierował An 
toni Posieł, zamieszkały w Zelowie. Gdy 
chciał on wyjechać na ulice í w tym celu 
pędził konie, ńie zdążył uskoczyć w 
bok: wóz tak blisko przesunął się koło 
mùr, że przyśniótł go do ściany ze 
straszną siłą. 

Posieł zemdlał. Wezwano do niego 
pogotowie. 

Jak się okazało, wóz zmiażdżył mu 
niemal kowicie rękę. Przewiezłona 
gò do szpitala. Według orzeczenia leka- 
rzy, ręka zostanie amputowama. 


Uczeń spadł pod tramwaj 


Łódź, 18 stycznia. 
Gd) Wezoraj wieczorem, miał miejsce 
uckim Rynku tragiczny wypadek. 
Tramwajem jechał 13-letni uczeń szkoły 
powszechnej, Janek Stasiak (żam. przy 


(na 


ul. Piotrowiczowej 12). — Chłopiec, nie, 


zdając sobie sprawy z niebezpieczeń: 
stwa, wychylił się na zakręcie, stracił 
równowagę i wypadł na bruk w czasie 


fatalne. Uległ on wstrzą- 

sowi mózgu. W stanie nieprzytomnym od 

> gc pogotowie do szpitala Anny 
arj. 


stą do Staśka i szukał sprzyjającj oka- 


przy ul. Lwowskiej 25|ulic powstała awantura, podczas której|zji, aby się z nim ostatecznie poracho- Y 


kobiet pracy jest koniecznością chwili j na Zamarstynowie mieszka 22-letni ro-| Staśko pobił innego robotnika. nazwis-| wać. W tych dniach nadarzyła Się ta- 


Twierdzą 


kują zarówno mąż i żona, podczas gdy 
w innych rodzinach zarówno maż jak 
i żona są bezrobotnymi. 

W ubiegłym tygodniu w związkach 
zawodowych ra ten temat toczyła się 
b żywa i Interesująca * dyskusja: 
N ektórzy mówcy uważali, że kwestji 
bezrobocia nie da się rozwiązaćoprzez 
zwolnienie z pracy zameężnych kobiet. 
Wprawdzie zwolniłaby się pewna ilość 
posad, zarówno w biurach jak i w fab- 
rykach, ale w porównaniu z wielką 
armią bezrobotnych nfe miałoby to 
wiel o znaczenia. Z drugiej strony 
mówcy ci wskazywali, iż wobec Tre- 
dukcji zarobków we wszystkich dzie- 
dzinach, praca męża często nie może 
dać tego co jest potrzebne na utrzyma 
nie domu, Jeśli ką a wspólnie mąż z 
żoną, razem składają oni grosze do 
ogólnej kasy, by w ten sposób związać 
koniec z końcem. 

Zgoła inne stanowisko zajęła inna 
grupa robotników, biorących udział w 
tej interesującej dyskusji. _ Twierdzili 
oni, że właśnie należy wystąpić z ob- 
szernymi mermiorjałem do rządu, aby na 
czas kryzysu wydano ustawę, zabra- 
niającą pracy zarobkowej zamężnym 
kobietom. Nie przeczyli oni, że warun- 
ki często zmuszają do pracy zarówno 
męża jak i żonę. Ale z drugiej strony 
stali oni na stanowisku, że zwolnienie 
choć pewnej ilości stanowisk przyniesie 
poprawę. Wielu jest bowiem żarówno 
robotników jak i pracowników umysło- 
wych, którzy dawno dotknięci są plagą 
bezrobocia, dawtio wyczerpali przysłu- 
gujące im zasiłki i obecnie znajdują się 
w skrajnej nędzy. Zmniejszenie tej li- 


czby bezrobotnych ułatwi sytuację na- 
wet tym, którzy nie zajmą opróżnio- 
nych po kobietach stanowisk. wnio 


Fundusz Pracy bowiem jak | Fumdusz 
Bezróbocia dysponując tymi samymi 
kapitałami, a mając do zaopatrzenia 
dt ilość bezrobotnych, będą mo: 
gil wystąpić z większą pomocą. 
Narazie nie -podjęto na zebraniach 
decydujących uchwał. Odłożono roz- 
strzygnięcie tej sprawy na później. Po- 
dobno, jak nas poinformowano, w przy- 
szłym tygodniu odbyć się ma jeszcze 
ledno zebranie, które obradować będzie 
nad tą sprawą. W kaźdym bądź razie 
jeśli już ta paląca kwestja stała się te- 


om, że wysoce nłesprawied- botnik, Piotr Staśko, obecnie bez zaję-|kiem Jan Kuryzba. 
liwe jest, jeśli w jednej rodzinie zarob-| c 


ia. d te 
diiio ENO 


go czasu Kuryzba pałał zem- 
ll 


MANCINI 


„Para, czy bez pary ?.. 


- Hazard na ulicy, pechowy 
. | i sprawa sądowa 


Łódź, 18 stycznia. 

(k) Gdy pan Szyszka przechodził ul. 
Zieloną, spostrzegł przed jedną z bram 
grupkę ludzi, którzy cisnęli się do ma- 
łego stolika. Zaintrygowany p. $. zbli- 
żył się również. Za stolikiem stał jakiś 
Z i wymachując rękoma krzy= 
czał: 

— Para, czy bez pary, młoda albo 
stary, każdy wygrać może! Za złoty 
płacę dwa, za trzy sześć a za cztery— 
osiem!.., 

— Na czem polega ta gra —— spytał 
pan Szyszka najbliżej stójącego gra- 
cza. 

— Trzeba uważnie liczyć, ile kła- 
dzie się cukierków na deskie. Uważasz 
pan tera leży para, postaw pan na pa= 
rę į wygrasz złocisza!... 

Pan Szyszką postawił jak mu radził 
przy goany znajomy i rzeczywiście wy 

ral! 

Włożywszy wygraħą złotówkę do 
kieszeni począł stawiać „na parę i nie- 
parę“ według własnego „widzimisię*. 

= Szanowny pan postawił złoty, 
a ten pan pół st Ry Kto jeszcze I ko- 
mu jeszcze, Ostatnie dwa i już się gra. 
Co jednemu weźmie, to drugiemu dal... 


gracz 


a pan Szyszka systematycznie wyimo- 
wał z kieszeni złoty za złotym i kiwa- 
iac niedowierzająco głową mówił: 

— Liczyć umiem, niby sam w inte- 
resie książkie prowadzę, a tu nijak nie 
mogie trafić!... 

— Może pati sercowo szczęśliwy 
pytał jakiś gość. 

Nagle pan Szyszka odezwał się: 

— Panie szanowny, dla odmiany ja 
raz policze te cukierki!... 

— Niema mowy l 

— Przecie za moje kilkanaście zło- 
tych mogie sprawdzić, czy tu sie gran- 
dy jakiej nie uskutecznia?.. Daj no 
pàti.. , 

Dalsze słowa pana Szyszki utonęły 
w ogólnej wrzawie, jaka podniosłą się 
bo tem oświadczeniu. 

Zrobiła się wielka awantura, pod- 
Czas której jakis z „grających* wyra 
Żnął pana S. pódwakroć w głowę stoli- 
kiem do gry. Na szczęście na miejscu 
zjawił się policjant, który aresztował 
aranżera ulicznej imprezy. 

Właśnie wcżóraj Sąd Grodzki ska- 
zał Zygmunta Kulesze bez stałego miej 
sca zamieszkania na miesiąc aresztu za 
uprawianie hazardu i na tydzień aresz- 


Tak wołał aranżer imprezy ulicznej lu za pobicie. 


Samobójstwo na grobie meża 


Desperatka przecięła sobie żyły u rąk 
Lwów, 18 stycznia. . rych mąż rzekotno pisał, że z powodu 


Przed trzema tygodniami przyjechał 
do Lwowa Jakób Chamałdes, kupiec ze 
Złoczowa. 

Następnego dnia po przyjeździe Cha- 
majdes zmarł nagle na udar serca. Zo- 
stał on pochowany na lwowskim cmen- 
tarzu żydówskim. 

O jego śmierci nie zawiadomiono Żo-= 
ny, gdyż w tym czasie znajdowała się 
w odmiennym stanie i spodziewała się 


matem dyskusji w związkach zawodo-| każdej chwili rozwiązania. 
mierć męża ukrywano przed nią.| przewieziono do sznitala. 


wych, wskazuje to, iż zagadnienie staje 
się coraz bardziej aktualne, | 


Odczytywano jej likcyjne listy, o któ- 


ważnej tranzakcji handlowej nie może 
przyjechać do Złoczowa, 

Dopiero przed trzema dniami gdy 
Chamajdesowa po porodzie przyszła 
zupełnie do siebie, zawładomiono j 
śmierci męża. i 

We wtorek rano przyjechała ona do 
Lwowa i udała się na grób męża, gdzie 
w celach samobójczych nożyczkami 
przecięła sobie żyły u rąk. 

Chamajdesową w groźnym stanie 


ka 


ka sposobrość. 


Staśko, jako bezrobotny, udał się do 
miejskiego urzędu III dzielnicy przy ul. 
(Kurzewicza, aby tam podjąć bony ży- 
PZ i karty na bezpłatne obia- 


y. 

W chwil, gdy stał na podwórzu w 
ogonku, wyczekując swej kolejki, zia- 
wił się Kuryzba i wszczął z nim awan= 
tirę. A 

Obecni w ogonku robotnicy ujęli się 
za Staśkiem. Postanowili wezwać poe 
$terunkowego, aby usunął Kuryzbę z 
podwórza. 

W momencie tym jednak Kuryzba 
wyiął rewolwer i strzelił. 

raniąc Staśka w obolczyk. 

Sta$ko padł na ziemię. Wśród obe- 
cnych powstało zamieszanie. z czego 
skorzystał Kuryzba i umknął. Na miej- 
sce przybyło pogotowie ratunkowe, któ 
re rannego przewiozło dò szpitala. W 
godzinach wieczornych udało się poli- 
cji ująć Kuryzbę 


i osadzić w areszcie 
Vie asy 


Pod kołami samochodu 
Łódź, 18 stycznia. 
| (ig) Ulicą Brzozową szła wczo= 


raj wieczorem do domu Marla Zdroje-' 


wska (Zamieszkała Nowo-Zarzewska 
64). Zdrojewska trzymała dziecko na rę 
ku. Gdy przechodziła u zbiegu ulic 
Brzozowej i Nowo ~ Zarzewskiej nadje- 
onan auto, które raptownie skreciło w 
Zdrojewska mie zdążyła uciec na 
chodnik i wraz z dzieckiem znalazła się 
pod kołami samochodu. 

Na szczęście szofer nie stracił zim- 
nej krwi. Widząc padającą kobietę, za- 
hamował raptownie motor. 

Zdrojewską wydobyto z pod kół i 
wezwano do niej pogotowie. 

Uległa ona tak siliym potłuczeniom, 
że musiano ją odwieść do domu, Dziec 


ko na szczęście wyszło z wypadku bez 


szwanku, gdyż kobieta, padając, uchro 
niła je swem ciałem przed uderzeniem. 
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ubuś — detektyw i jego pies Medor 


Codzienny sensacyjny film „Expressu“ z nagrodami 


List pisany był do żony, 
Podejrzenia więc nie budzi, 
Poszedł Kubuś do kawiarni, 

Gdzie się zmieszał z tłumem ludzi... 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 18 STYCZNIA 
Ambitny, gg "TE interesuje się prze- 


szłością, 

Natura jego jest dość prosta i nieco szorst- 
ha, pozbawiona  płytkości i powierzchowności 
przeciętnego życia, zarówno jak i jego elegancji, 


Usposobienie okazuje dość nierówne — a 
czasami jest ono niemiłe i smutne, Mimo pewną 


„szorstkość w zachowaniu się—jego natura praw: 


dztwa jest dobroduszna i uprzejma, a umysł wy- 
posażony bogato, 

Dąży on do samodzielności, a jednak oko- 
ficzności życiowe będą rządzić nim w stopnin 
silniejszym, aniżeli jego własna wola į wysiłki 
czynione w cełu opanowania losu, 

W miłości bywa bardzo egoistycznym i nie- 
zawsze zdaje sobie z tego sprawę, że uczucie 
powinno być wzajemnem, Zdaje się, że nie zna 
prawdziwej zazdrości, lecz tylko odczuwa silny 
gniew wobec tego, że może być czegoś pozba- 
wiony. Niewierność wydaje mu się poprostu 
kradzieżą 

Jego pożądania są dość silne i niezawsza 
udaje mu się je opanować, ' 

U otoczenia swego interesuje się wszyst- 
kiem co dotyczy narodzin, małżeństwa i śmiem: 
ci — ale tylko ze strony czysto materjalnej, To 
przywiązanie do materji może spowodować du- 
żą jednostronność, która może go w końcu d- 
prowadzić do upartego, nie peddającego się 
perswazji łudzenia samego siebie i oszukiwania 
się co do wartości rozmaitych czynnków, zarów- 
uc jak i podstaw myślowych lub moralnych, 

Pozostawiony sam sobie — nierzadko prze- 
bywa w ukryciu, okazując zamiłowanie do ży- 
cia wiejskiego, Nikt nie powątpiewa w jego pra- 
wość i ścisłość, ałe ludziom bardziej zajętym 
wydaje sę on pozbawionym wdzięku i mało ele. 
garckim, 

Odczuwa silnie wartość tradycji hiętorycz- 
nej i przeszłości, gdy chodzi o rozwój i postęp 
naprzód, Wie on bowiem, że rozwój ten bez 
nawiązania z przeszłością jest niemożliwy, 

W dzieciństwie jest nieraz słaby i pozba- 
wiony siły odpornej. Pierwsze lata jego życia 
to zazwyczaj najgorszy okres. Potem widoki na 
ożiąśniecie wieku sędziwego potęgują się stop. 
piowo. W latach późniejszych staje się zazwy- 
czej uspesobionym  patryarchalnie — a jedno- 
cześnie osiąga najwyższy punkt swej karjery, 

DNIA 18 STYCZNIA URODZILI SIĘ: 
ks. Józei Sułkowski, adjutant Napeleona; Alek- 
sander Świętochowski, znany autor; słynny mi- 
styk francuski Lonis Claude; Saint Martin — 
twórca martynizmu; Charles de Secondat, baron 
da Montesquieu — filozof i historyk; kardynał 
fldofons Shuster — arcybiskup Medjołanu; Julius 
Meini — właściciel znanej firmy, posiadającej 
10.000 sklepów na całej kuli ziemskiej; znany 
toozei A, P, Sinett; Daniel Webster — amery« 
koński mąż stanu; Austin Dobson — poeta an- 
fielski oraz gwiazdy ekranu: Lilian Bend, Cary 
want i Oliver Hardy, 

JAN STARŻA-DZIERŻBICKI, 


SBuyżumniasg angpbóelc. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Stike. K, Leinwebra (Plac Wolności 2), Sukc. 


J, Hartmana (Młynarejrca 1), W. Danieleckiego 


(Piotrkowska 127), A, Perelmana (Cegielniana 
Nr. 32), J, c (Wóbczańska JA, Sake, F, 
Wójciokiego Wiapdócznowekócto XA. 
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Podczas tańca Kubusiowi, 
Dotrzymuje wdzięcznie kroku, 
Jakaś młoda — szyk dziewuszka, 
Na dancingu w „Morskiem Oku'... 


serja trzecia. 


Potem dostał nasz detektyw, 

Od sportowca w „lepszym stylu“, 
Fotografie przemysłowca, 

W cyklistówce, lecz z profilu... 


= 


ROCZMAITOSCI 


78 osób stracono w ubiegłym roku. — Jakie składki pła- 
cić będą robotnicy i górnicy?— Konieczność ujawniania 
cen artykułów pierwszej potrzeby 


W „Roczniku Statystycznym' znaj- 
dujemy dane o wyrokach sądów doraź- 
nych w Polsce. Z danych tych wynika, 
że w roku 1932-im sądzono w Polsce w 
trybie doraźnym 127 osób. Z tej liczby 
49 osób p. Prezydent ułaskawił, resztę 
zaś — 78 osób stracono. 


Na podstawie nowych przepisów 9 
ubezpieczeniu społecznem wysokość i 
podział składek ubezpieczeniowych po- 
między pracodawcą a pracownikiem 
przedstawia się następująco: 

Robotnicy płacą na wypadek choró- 
BY ZDZ anecan Erosia 
" tyleż płacą również pracóduwcy. - 

Składka emerytalna dla górników i 
hutników wóymtosi'5,8%. z ezero robotnik 
płaci 3,6%, pracodawca za 2,2%. Dla 


Ma gotowy plan działania, 
Zwiedzi turnie na gór szczycie, 
I do trudnej się wyprawy, 
Przygotuje należycie... 

(Dalszy ciąg jutro) 


bazy 


Nasze dzieci 


"Nauczyciel wyjaśnia dzieciom w szkole zma. 


innych robotników przemysłowych skład | czenie różnych przysłów, 


ka wynosi 5,2%, z czego robotnik płaci; 
3,3%, pracodawca zaś 1.9%. 


— A więc słuchajcie — powiada: — Jest 
przysłowie, które głosi: — „Nie wszystko złoto, 


Składki robotnicze za ubezpieczenia | co świeci...* — Kto mi może dać odpowiedni 


na wypadek 
nieszczęśliwego wypadku płaci 
wyłącznie tylko pracodawce, 
Ed 


choroby. zawodowej lub | przykład?.,' 


— Pańskie spodnie, proszę pana., — od- 
zywa się głos z ostatniej ławki. 


s =e i 
Ministerstwo spraw wewnętrznych; Nauczyciel po wyjściu ze szkoły ujrzał na 


przypomniało wysłanym okólnikiem 


o obowiązku ujawniania cen artykułów 
powszechnego użytku. 

W myśl obowiązujących przepisów 
należy wskazać cenę wszystkich arty- 
kułów na wystawie, a wewnątrz. skle- 
pów muszą być wywieszone na widocz| 
nem mnieisou szczegółowe cenniki. Jako] 
artylsuły pierwszej potrzeby uważarma 
jest również odzież obuwie i t. p. 


Haeo? Fun radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
CZWARTEK, 18 stycznia 1934. 
7.00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze**, 

7.05—7,20: Gimnastyka. 

1.20—7,35; Muzyka z płyt. 

1,35—7.40: Dziennik poranny, 

7,40—7.55: Muzyka z płyt. 

7.55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowegu, 

8.00—8,05: Odczyt, progr, na dzień bieżący. 

8.05—11,40: Przerwa. 

11.40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 

11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12,30: Muzyka taneczna z płyt. 

12.30—12.,33: Wiadomości meteorologiczne. 

12.33—14,06: 11-ty koncent szkołny z Fiłhanmo- 
nji Warszawskiej. 

114.00—14.05: Dziennik południowy. 

14.05—15,25: Przerwa, 

15.25—15.30; Wiadomości o ekaporcie polskim, 

15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

15.40—16.40: Koncert zespołu salonowego Hati. 
ny Adamskiej - Grossmanowej. 

16.40—16,55: Odczyt p. t „Aktualne zagadnie- 


nia na terenie mi s — wygł. 
Anna Poradowska - Szelągowska, 
16.55—17.25: Koncert kameraln: Í insiru 
dyr. Tadeusza Seredyńskie- 
ze Lwowa). 


go. (Tr, 
17,25—17.50: R 
17,50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 


— wygł ębski, 
18,20—19,09: Słuchowisko p. te „Wachłanz Lady 
Windermere — pg. Oscara: Wałdea, 
19.00—19.05: 


wnmoża i 
Rat gó ję bieżącą wi $ poeni tech- 
encję omówi - 
YE ieli Wacław Frenkiel, 
21,15—22,00: D. c. koncertu 
22.00—23.00: Muzy! 
23.00—23,05: Komunikat meteorologiczny dba ko_ 
munikacji lotniczej i Aye 


D, c. muzyki tan. z „Oazy“, 


.|ogrzanego pokoju, lub zimnej 


ka taneczna z damę. „Oaza“, | 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

19.05. RYGA. „Kraima Uśmiech“; ope- 
retka Lehara. 

19.35. BUKARESZT. Tr. z Opery Kró- 
lewskiej. 

20.10. KOPENHAGA. Koncert symfon. 

20.30. WIEDEN. Koncert symfoniczny 
pod dyr. Clemensa Krausa. 

20,40. MEDJOLAN. „La Principessa Pi- 
sello“, operetka Petraliego. >~ 

21.00. PORYŻ. „Wolny Strzelec", ope- 
retka Webera. 


Nieście pomoc 
. najbiednieiszym| 


ulicy grupę dzieci, maltretujących starszego męż- 
czyznę, Jeden malec ciągnął nieszczęśliwca na- 
przód, drugi wtył, dziewczynka  szturchała go 
w bok, a trzeci malec, skacząc za nim z tyłu, 
starał się mu ściągnąć kapelusz z głowy, 
.. Rozgniewało to nauczyciela, więc wrzasnął; 
— Zostawicie, łobuzy, tego pana w spoko: 

Z Rielen WCZ ONE 

A nato jeden z malców: 

— Co za pan?,. Jaki pan?,, To nasz tata! 

ts 


«52 


— Mamusiu, w jaki sposób słonie przycho- 
dzą na świat 7.,, 

— Słonie?,„ Co?.. Słonie, km, 

— Tylko proszę cię, mamo, nie bujaj mnie, 
że słonia też przynosi na świat bocian! 

s* r 

Ciumciakiewicz zajmuje się ostatnio niezbyt 

wyraźnemi interesami. Straciła na tem bardzo 


jomych, Odwołuje go więc na stronę i powiada 
ma ucho: 

— Słuchaj, ojcze, nie rozumiem jak możes 
pokazywać się pubłicznie z ludźmi, którzy prze- 
bywają w towarzystwie takiego człowieka jak 
tyl... 


Jak należy ratować 


zmmarzmieteśo czlowieka 


' (x) W okresie silnych mrozów, któ- 
rych pierwsza dopiero fala dała się nam 
po: ie we znaki, nie od rzeczy bę- 
dzie zapoznanie się z ratowaniem ludzi 
zmarzniętych. - i 

Na wstępie jednak należy nadmienić, 
że brak oddechu i nie wyczuwalność pul- 


Go- | su nie jest bynajmniej dowodem śmiercł 


i człowieka takiego można jeszcze odra- 
tować. Zmarzmiętego i nie dającego o` 
zmak życia, przenosi się ostrożnie do nie 
sionki, 
Tam rozbiera go się do naga z odzienia. 
Odzież najlepiej jest przeciąć ostremi no 
życzkami z wielką ostrożnością. Człon- 
ki człowieka zmarzniętego są bowiem 
miezwyńcie kruche i w czasie .niestroż- 
mych ruchów można je łatwo połarnać. 
Nagiego człowieka trzeba nacierać 
śniegiem, a w braku śniegu płachtami 
immaczanemi w zimnej wodzie i często 
zmientanemi. Ciało zmarzniętego należy 
co pewien czas zirmnią wodą. 


przenosi się zmarzniętego do lekko o- 
grzanej ubikacji i kładzie w pobliżu o- 
twartego okna. 

Teraz można przystąpić do zabiegów 
sztucznego oddychania. Zabieg ten wi- 
nien trwać tak długo, dopóki zmarznięty 
sam mie zacznie oddychać. Teraz moż” 
na przenieść go do pokoju o normalnej 
temperaturze i położyć dla ostrożności 


chemi chustami należy całe ciało chore- 
go rozcierać, aby przywrócić normalne 
krążenie krwi. Po pewnym czaste nacie 
ramie trzeba uskuteczniać w ten sposób, 
że bierze fe g akg ł 
rałeży go dobrze okryć i dać do wypłota 
rieco gorącego wina. 

Wrazie odmrożenia jednej części cła- 
ła lub kończyny z chorą częścią postę- 
puje Się, z maksi zuadanasni, tak samas. 


180) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 

bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. ' 
W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zytią, Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
zajac drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
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g3 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla Nero. Jaś dobiera sọ- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka. 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnie- 
ciem noża zabija swego rywala. 


Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 


- kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 


samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której pa imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Qłowniewski z niewiado- 


"mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go'w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyłacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jäs się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracajacego od Księż- 
niczki Chudzika 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
klego. iego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 


aresztują dwaj wywia- 


Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go tajemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarg. „Garbusek', 
występujący również pod zmyślonym ñaz- 
wiskiem „barona Ordyna”. okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostując wiadomości o jego rzekomej Śmier 
ci. wysyła go zagranicę pod 
nazwiskiem Wiktora Krygicza, 

Chudzik - Kryzicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krygicz nawiązuje znajomość z magnatem 
śląskim pana Mornelem, 

Krygicz nie zrywa jednak kontaktu z 
Janą i pisze do niej listy jako anonimowy 
wielbiciel. Jana odpisuje mu na „Poste- 
Restante". 

Pewnego dnia Krygicz znikł w tajem- 
niczy sposób. 
T lcazało zę ze , chcąc uciec A 
amary, wy ,na zamiejską 
wycieczkę, przyczem zbłądził i ukrył się 
deszczem w pustym, tajemniczym pa- 
łacu gdzie został uwięziony. 

kry się jednak po 2-ch tygodniach 
ł się na SA gii uwa- 

tajemniczy pan 


przybranem 


Eg 


Po myśóciu u poazty spotkał Tamarę, 


Uśmiechała się doń, jak pies zaglą- 
dała mu wiernie w oczy. Gdy niebacz- 
nie położył swą rękę na powierzchni 
stolika, zaczęła ją gładzić najpierw nie- 
śmiało, a gdy przekonała się, że Kry- 
gicz nie cofnął swej ręki, poczęła ją 
ściskać z całych sił, przymykając 0- 
czy. 

Krygicz przyglądał się jej ze zdzi- 
wieniem. 

— Właściwie — rzekł Teea — 
co to wszystko ma znaczyć?... 

Tamara cofnęła swą rękę. 

— Nie rozumiem... O co pan pyta? 

— Zwracam się do pani z zapyta- 
niem: — co to wszystko ma znaczyć?.. 
Czemu pani ciągle do mnie dzwoni, uma 
wia się ze mną na jakieś randki, a przed 
chwilą ściskała pani moją rękę niewia- 
domo w jakim celu... Poco właściwie 
wezwała mnie pani tutaj? Ja tego nie 
rozumiem, proszę mi wytłomaczyć.., 

Tamara milczała. Jej wąskie oczy 
zamieniły się w szparki. Patrzała nań 
nieruchoma, blada, mocno wzruszona. 

— Pan nie rozumie — odparła. — 
cicho. 

— Nie, nie rozumiem... — odparł 
Krygicz, którego irytowaty te ceregie- 
e. — Nie rozumiem i strasznie mnie to 
wszystko nudzi... Chcę wiedzieć do cze 
go pani zmierza... O ile mi wiadomo, mą 
pani... opiekuna... więc ja jestem jesz- 
cze e potrzebny?... 

Proszę, proszę... Niech pan zada- 
je pytania... Odpowiem panu potem łą- 
cznie na wszystkie pańskie zarzuty... 

— To nie są zarzuty... Niczego pani 
nie zarzucam tylko proszę o wyiaśnie- 
nia... 

Tamara przeczekała chwilę, zapala- 
jąc papierosa. Gdy podniosła wzrok 0- 
czy jej znowu miały normalny wyraz. 

— Pani nie rozumie — odparła. — 
Dobrze, w takim razie postaram się wy 
tłumaczyć panu pewne sprawy.. Ze- 
chce mi pan odpowiedzieć na jedno py- 
tanie... Czy pan kochał kiedyś w swem 
życiu?... 

Pytanie to zaskoczyło Krygicza. — 
Przed oczyma stanęła mu Jana... Czy 
kochał?.. Ależ kocha teraz... 

— Pan milczy... — ciągnęła dalej 
Tamara dziwnie zmienionym głosem. 
— Pańskie milczenie daje mi wiele do 
myślenia... Poznaję z pańskich oczu, że 
pan kochał... A jeżeli pan kochał na- 
prawdę kiedykolwiek w życiu, powi- 
nien mnie pan zrozumieć... Może to jest 
szaleństwo co mówię i robię, ale trudno 
— milość jest szalona... Miłość nie zna 
zak przeszkód... A ja kocham pa- 

Tak, proszę mi nie przerywać... 
Zouhięć mnie pan wysłuchać do końca... 
Teraz powiem panu wszystko... Ja 
przez pana nie spałam w ciągu tych 
dwuch tygodni... Poduszki moje mokre 
były od łez... Tak.. Kto wie. coby się 
ze mną stało, gdyby pan nie wrócił... 
Ja wiem.. Panu się zdaje, że my, tan- 
cerki z kabaretu, umiemy tylko flirto- 
wać... To nasz chleb, to co innego... Ale 
my też mamy serce żywą krwią tętnią" 
ce... My też wiemy co to znaczy mi- 
łość.. A jak naprawdę kochamy kogoś 
to- sercem całem i całą duszą... Nie bę- 
dę pana długo męczyła temi głupiemi 
zwierzeniami.. Wiem co mi pan odpo- 
wie.. Kogo to obchodzi?... Rozumiem, 
że pan mnie nie kocha... Bo gdyby mnie 
pan kochał choćby odrobinę, nie pozwa 
liłby pan na to, abym teraz rwała przed 
panem swe serce na strzępy... Przepra- 
szam... Ja za chwilę skończę... Chcia- 
łam jeszcze tylko powiedzieć panu je- 
dno.. Cokolwiekby się stało. nie prze- 
stanę pana kochać... Tego mi pan za- 
bronić nie może... To moje prawo.. Ale 
może mi pan zabronić rozmawiania z 
panem, przebywania w pańskien1 to- 
warzyśtw.e.. Błagaii pana niech pan 
tego nie tzyni... Tu chodzi o życie ludz 
kie, o noje życie... Pan rozumie?... 

Urwała, podnosząc do oczu koro:= 
kową, pachnącą chusteczkę... 


—t 


KSIĘŻNICZKA. CYGAŃSKA 


cyc Z POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Krygicz siedział zalany potokiem jej 
słów. Oszołomił go jei nagły wybuch 
namiętności. 

— Niech pani nie płacze, pani Ta- 
maro... 

Schowała chusteczkę. Choć łzy per- 
liły się jeszcze w jej migdałowych 0- 
czach, mimo to uśmiechała sie do nie- 
Zo. . 
Żal mu było tej kobiety. Kto tak do- 
brze wiedział, jak on, co to znaczy bez- 
*nadzieina miłość?... Któż lepiej pozna 
jej tajniki, jej gorycz i zawody?... Kto 
bardziej kochał od niego, nie będąc ko- 
chanym?... 

— Niech pani nie płacze... — od- 
parl takim głosem, iakgdyby sam %ył 
już bliski płaczu. — Pani... pani jest do- 
bra... bardzo dobra i kochana... 

Uścisnęła.iego dłoń. 

Dziękuję panu za te słowa po- 
ciechy... Ja wiem, że pan mnie nie ko- 
cha... Ale jeżeli pan może, niech pan 
udaje, niech pan poprostu kłamie... Inni 


Rozdział sto dw 


iwarzaą 


Krygicz widział go po raz drugi w 
Życiu, ale odrazu wyczuł, że ten czło- 
wiek żywi względem niego jakieś taje- 
mnicze zamiary. Czy to był przypa- 
dek, że w ciągu krótkiego czasu spo- 
tykają się po raz drugi?... Krygicz wąt- 
pił.. To nie mógł być przypadek... 

Tajemniczy jegomość w meloniku i 
palcie z aksamitnym kołnierzem śle- 
dził go prawdopodobnie i tu go wytro- 
pił... W jakim czynił to celu?... 

Niepokojące te pytania oderwały na 
chwilę jego uwagę od toczącej się roz- 
MOWY, 

„Tamara. zauważyła pewną zmianę 
na jego twarzy, a nie chcąc naduży- 
Stig jego cierpliwości, powstała z krze- 
sta. 

Krygicz podniósł się również. 

— Odprowadzi mnie pan?... — za- 
pytała cicho, 

— Oszem, ale autem... 

— Dobrze... Bardzo panu dziękuję... 

Wsiedli do zamkniętej taksówki. 
Tamara była już wesoła jak zawsze. 

Gładziła go po twarzy, zarzucała 
mu ręce na szyję i cieszyła się każdem 
jego słowem. Kryzicz siedział milczą- 
cy i zachmurzony. 

— A jednak widzę, że zmartwiła 
pana bardzo moja odpowiedź... — rze- 
kła wkońcu. 

— O, nie... To nie pani wina... 

— Czy ma pan jakieś zmartwie- 
nie?... 

— Nie... 
tem mówić... 

—  Dojeżdżamy już do hotelu. w któ 
rym mieszkam... odparła Tamara, 
nachylając ku niemu swą twarz. 

Krygicz ujrzał nagle tuż przy sobie 
jej błyszczące oczy i nawpół rozchylo- 
ne usteczka... Nie mógł się oprzeć draż- 
niącej pokusie... Oplótł ramionami smu- 
kłą postać tancerki i wycisnął pocału- 
nek na jej rubinowych wargach... 

W tej chwili szofer zahamował ma- 
szynę. Uścisnęła mocno jego rękę, 
szepnęła coś bezdźwięcznie i wysko- 
czyła zwinnie z taksówki. 

Krygicz westchnął ciężko, zapalił 
papierosa i kazał szoferowi zajechać do 
hotelu „Central. 

Goście zbierali się już w restaura- 
cyjnej sali. Mornel siedział przy swym 
stoliku. Ujrzawszy Krygicza, przywi- 
tał się z nim czule i zaprosił go do swe- 

go stołu. 

cje przyjął zaproszenie. 

— Gdzie pan był? zapytał, — 
Teraz wszyscy ogromnie się panem in- 
teresują.. Gdy pan znika na kilka go- 
dzin, sądzą, że znowu wybrał się pan 
na wycieczkę zamiejską.. Ale ja się o 
pana nie boję... Domyślam się co to 
była za wycieczka... Pan poprostu wy- 


Głupstwo... Nie warto oj 
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czynią to bez wiedzy ich kochanek, a 
częściej żon, pan zaś będzie to czynił z 
moją wiedzą... Ja się na to zgadzam... 
Niech mi pan pozwoli widzieć z pa- 
nem codziennie... 

— Dobrze, pani Tamaro.. Ja nie 
chcę kłamać... Ja panią naprawdę bar- 
dzo lubię... To nie jest z mej strony po- 


święcenie... Nie... Możemy się spoty- 
kać... Tutaj w tej kawiarence... Co- 
dziennie o tej porze... 

— Doprawdy?... 

— Tak... Codziennie... Możemy po- 
rozmawiać... 


Krygicz urwał nagle Wzrok wlepił 
w drzwi, przez które wszedł do ka- 
wiarni jakiś mężczyzna w meloniku i 
czarnem palcie z aksamitnym kołnie- 
rzem. 

Mężczyzna zajął sąsiedni stolik. Po- 
znał widocznie Krygicza, gdyż uśmie- 
chnął się doń jak do starego znajome- 
20... 


udziesty czwarty © 


jechał pewnie za miasto z dobrą przy- 
jaciółką.. Przyznaj się pan, panie Kry- 
gicz.. Miłość nie jest grzechem... 

— Sprytnie ciągnie mnie pan za jẹ- 
zyk:.. odparł pochmurnie Krygicz. 
nie wykazując zbytniego animuszu do 
rozmowy. 

— Jabym tak uczynił na pańskiem 
miejscu... 

— Czy. pan iest 
kach?... 

— Może nie... — odparł Mornel. — 

Ale mam inne warunki.. Ho. ho, gdy- 
bym był tak młody jak pan i tak w gü- 
ście kobiet!... 

Rozmowę przerwał kelner. podsu- 
wając kartę. Krygicz wybrał odrazu 
cztery dania, z których składał się jego 
obiad. Przy pieczystem bladł nagle.. 

Na progu restauracyjnej sali stał 

znowu ów tajemniczy jegomość z po- 
czty. 
Melonik trzymał w ręku i rozzlądał 
się bacznie po sali. Gdy wzrok jeg) 
padł na twarz Krygicza, uśmiechnął się 
i skłoni! w milczeniu, poczem znikł. 

— Ten człowiek mnie dziś przez- 
duje. — pomyślał Krygicz w zdene: 

| "owaniu. — Czego on ode minie chce” 

Nie mógł już dokończyć obiucu. 
Zdradzał coraz większe zdererwowa- 

nie. 
TAL Pan dziś jest jakoś nie w humo- 
rze, łaskawy panie... — zwrócił mu n- 


— 


w innvch warun- 


i wagę Mornel. 

---. Łato pan jest, widzę, w wyśmie- 
ROSE. 

—. Oczywiście.. Jak zawsze... 


Krygicz uśmiechnął się... Zmieniłby 
ci się humor — pomyślał — gdybym 
ci opowiedział dzieje dzisiejszego przed 
południa... Ale dobrze właśnie. że lu- 
dzie wszystkiego nie wiedzą... im 
mniej się wie, tem mniej zmartwień... 

— No, nareszcie raczył się pan u- 
śmiechnął!.. To bardzo ładnie z pań- 
skiej strony... 

Więc co pan jednak robił dziś przed 
południem?... 

— Załatwiałem swe sprawy.. 
parł krótko. 

— Handlowe, czy miłosne?... 

— Jedne i drugie. 


. — Od- 


Mornel zerknął nań zukosa. Znowu” 


go coś tknęło. Krypicz podziękował i 


podniósł się. 


— Pan wybaczy — rzekł — że nie, 


czekam na pana, ale... źle się czuję... mu 
szę odpocząć. Mornel skiną głową. 
Krypicz wyszedł z sali restauracyj- 
nej. Rozeirzał się dokoła. Nikogo nie 
było. Pojechał windą na górę i udał się 
do swego pokoju. Był zdenerwowany. 
Położył się na kanapie j żasnął.. 
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Pojedynek na noże w spelunce pi 


Nóż sprężynowy w zębach i związane przeguby rąk.— 


k 
> 


riowej 


Smiertelna 


rozprawa dwuch przeciwników, dopingowanych przez publiczność 


aj Korzystając 2 zamieszania, niezna- 

rzeciwnik zbiegł — Jak się okazu- 

ie, Był to jeden z marynarzy ze statku 
zagranicznego, stojącego w porcie. 


Gdynia, 17 stycznia. 
Wśród stałych bywalców jednej z 


609 najpodrzędniejszych spelunek portowych 


w Gdyni, rej wodził niejaki Wójcik Ta- 
deusz, znany policji awanturnik i no- 
żownik. Grasował on również po wszyst 
kich lokalach rozrywkowych w Gdyni, 
wyłudzając od przygodnych towarzyszów 
kieliszek wódki, Gdy oporny „towa- 
rżysz' odmawiał udziału w libacji, Wój: 
cik wszczynał bójkę, która niejednokrot 
nie kończyła się krwawo. 

W, ubiegłą gej r odj śe się jed 
nak, że „kosa Wójcika trafiła na kamień 
Zaczepiony przez ni nieznany osab- 
mik nietylko ec ror się z Wój- 
cikiem wódki, lecz nie akt się również 
noża, którym awamturnik usiłował go ste 


roryzować. 
Odważny gość zapropońowai mu po- 


jedynek na noże, wedłu gy, gti 
zwyczajów nadalisyjskich, m Krwawa 
rozprawa miała się Ba lew, wobec zgroma | je 
dzonej w spelunce publiczności. 

Przeciwników  zwiążano chustkami 
za przeguby lewej dłoni, by uniemożli- 
wić im oddalenie od siebie na „więk= 
szą odległość, Dwaj „sekundaaci*, wy- 
i becnych,  przytrzymy 
wali za prawe ręce obu walczących, od- 
ciągając ich na odległość związanych 
ramion. 


Na dany znak, sekuńdanci mieli pu- 
Ścić jednocześnie ręce obu walczących. 


KE pion pr uwo] TA 
chwyci za otwarty nóż sprężyn 
many w zębach, sę wje alko 


cios, ten rzecz prosta będzie zwycięzcą, 


jednak momencie, na | iSS 


się lerdea via Polje, aresztując Wój- 


Dziś I dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzi film o niebywałem napięciu p.t. 


„ZBRODNIARZ 


W rol. główn.: Charlies Laualtfom i Neil Hamiiton 


Passepartout oraz bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


(Laurel 
w najnowszej i PA] 


nn 


„Robią karjere” 


i Hardy) 


*komedji p. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


el. 232-55 
w ueczndł Hi IOTRKÓWSKA 294. 


(przy Gótym Rynku) 


| RUMO 


Ceny miejsc: "| seans 54 i 85 gr. nast 
54, 85 i 1.89, 


ASC 
TITA 
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Rzeczy ciekawe i aktualne 


Dzienniki czeskie podają wiadomość 
ż Ameryki, że Tilden, zapytany jak u= 
staliłby skład Davis - cupowej repre- 
zentacji Stanów Zjednoczonych, aby od 
zyskać puhdr Davisa, oświadczył, że 
wystarczyłaby do tego celu 3-osobowa 
reprezentacia: Frankie Parker, Gene 
Maco I Sidney Wood. 


Jak wiadomo, Parker - Paikowski 
jest polakiem i mimo swoich 18 lat za- 
licza się już do najlepszych tenisistów 
Ameryki. Gene Maco jest jeszcze młod 
szy i należy również do gwiazd amery- 
kańskiego tenisa. w 


Wiedeńska Admira rozegrała mecz 


Dinu ne O FAZA ZK TAROTA 
ZYKA | 


Walne zgromadzenie 
T.S. Kruscheender. 


Walne Zgromadzenie Członków Toówarzy- 
stwa Sportowego „Kruschender” wyznaczone 
zostało na 25-g0 stycznia r. b. w sali Ochotni- 
czej Straży Pożarnej z następującym porząd= 
kiem dziennym: 

1) Zagajenie | wybór Prezydjum Walnego 
Zgromadzenia; 

2) Odczytanie protokułu z ostatniego W. Z: 

3) Sprawozdanie z działalności Zarządu; 

4) Sprawozdanie kasowe; 

5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 

A Uchwalenie nowego statutu Towarzy: 


"NA 
| Uchwalenie budżetu na rok 1934: 
Wybory Zarządu; 
Wybory Komisji nart: inel 
10) Wnioski Zarządu i 11) Wnioski Człón= 
ków Towarzystwa, 
Wnioski Członków Towarzystwa muszą być 
zgłoszońe na piśmie conajmniej na 3 dni przed 
Wanem Zgromadzeniem. 


Pierwszy termin W. Z. naznaczono na gó- 


dzing 5-tą popołudniu, drugi na godzinę 6-stą. 
W drugim terminie powziete uchwały są pra 


wómocne bez względu na ilość reprezentowa- 


nych głosów. 


PORADNIA © wo 


z ŘĖ 


z reprezentacją m. Rabat (Marokko), bi- 
jąc ją łatwo 11:1 (5:1). 


Włoski klub hokejowy H. ©. Medjo- 
lan pokonał w Monachium kombinowa- 
ną drużynę miasta w stosunku 2:0. 

ka 


* 
Według ogłoszonej statystyki odby- 
ło się w małym, bo zaledwie ponad 
ćwierć miljona mieszkańców liczącym 
Brnie w ciągu ubiegłego roku aż 614 
imprez sportowych, nie licząc 32 wystę 
pów gimnastycznych. 


Sztokholm, 17 stycznia. 
W środę wieczorem odbył się w 
Szwecji w Oerebro, międzymiastowy 


mecz WE ZA — ewa a za 


Bal maskowy 
na lodowisku helenowskiem. 
W nadchodzącą sobotę odbędzie się 


na impreza. Dyrekcja toru helenowskie* 
go urządza mianowicie bal mąskowy 
na lodzie. 

Z wielu atrakcyj wymienić należy 
premjowanie masek, 
początkujących, 


naniu znakomitych łyżwiarzy i t. d. 

Na balu przygrywać będzie orkie« 
stra 28 p- s. k. Goście jeżdżący na łyż* 
wach mile widziani. 

Na miejscu restauracja 
Sc Tivoli. 


pod zarzą* 


ciężkiej. 


Osemka bokserów I. K.P. 


ma mecz z Policyjnym Ki. Sportowym 


Drużyna pięściarska api w 
nadchodzącą niedzielę Że la PKS 
(Katowice 
11.30 w a Żera składzie: 

Waga musza: Pawlak: 

Waga kogucia — Spodenkiewicz. 

Waga Piórkowa: Wożźniiakiewicz. 

Waga lekka: Banasiak. 

Waga półśrednia: Taborek. 

Waga średnia: Chmielewski. 

Waga półciężka Stahl II i waga cięż 
ka Krenc: 


Wszystkie walki meczu upowa 


Druga porażka bokserów polskich w Szwecji. 


$ensacyjne porażki Bakomsfiiego, Sarncatka, 
IMajchrzyckieżo i Siłatu. 


kończony zwycięstwem bokserów 
szwedzkich w stosunku 8:6. 

W wadze muszej Jarząbek odniósł 
zwycięstwo nad Szwedem Grahnem. 

W wadze koguciej Rogalski pokonał 
Stenborga. 

W wadze piórkowej Kalnar zwycię- 
żył Szweda Anderssona. 


W wadze lekkiej Bąkowski uległ 


na lodowisku helenowskiem niecodzien:* | Karlssonowi I. 


W wadze półśredniej Garncarek 


jprzegrał z Karissonem II. 


W wadze średniej Majchrzycki 


pokazową jazdę |przegrał przez techniczny k.o. z Hahns 
gymkhannę w wyko= | gonem, przyczem Polak ma uszkodzone 


oko. 

W wadze ciężkiej Gullstróem wy- 
grał z Piłatem. 

Ogółem rozegrano 7 walk bez pół- 


myk ASTMY 


ją się b. ciekawie, 
Pawlak spotka się z doskonałym 


w sali Filharmonii o godz. | technicznie Nowakowskim, Spodenkie- 


wicz będzie miał nieczwykie groźnego 
przeciwnika w Moczce. 

Twardy orzech do zgryzienia będzie 
miał w wadze piórkowej Wożźniakie- 
wicz, gdyż przeciwnik 
czyk należy do czołowych bokserów 
w Polsce. Woźniakiewicz, któremu nie- 
dawno skończył się termin wykreśle- 
mia, nié próżnował lecz przeprowadził 
b. sumienne treningi i podobno znajdu: 
je się w doskonałej farmie, to też jega 
debiut w barwach IKP oczekiwany jest 
z ogromnem zainteresowaniem. 

Mistrz Polski — Banasiak wystąpi 
ponownie w wadze lekkicj w której 
stoczy walkę z twardym Milicem. Nat 
tomiast Taborek, który ostatnio badrza 
się rozrósł, zadebiutuje w wadze pół- 
średniej, gdzie natrafi na doskonałego 
technicznie Gburskiego, tak że spodzie- 
wać się móżna, że walka Taborek — 
Gburski będzie stałą na wysokim po 
ziómie, 

Występ Chmielewskiego, który Po. 
zwycięskiej walce z Pisarskim, pówtó- 
cił już całkowicie do zdrowia jest swe- 
go rodzaju sensacią: 

Tym razem przeciwnikiem iego bę- 
dzie znacznie cięższy i b, silny Makosz 
który do niedawna występował w wa- 
dze półciężkiej. Występ Stahla II daj 
dzie niechybnie tym razem po raz 
pierwszy w bieżącym sezonie do skut- 
ku. i 


` Przeciwnik jego Wystrach, b. mistrz 
Polski jest już w Łodzi dobrze znany. 
Wreszcie w ostatniej parze Krenc zmie 
rzy się po raz pierwszy z Popularnym 
a Śląsku Wrazidłą. 
Przedsprzedaż bletów odbywa się 


Ww w firmie ról Kowalski, Piotrkowska 62. 


jego Matusz- 
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ne pow a i 
wENERYCZNYCH 1 SKORNYON aT TA E EA A maamo | TOO RXGINALN 
Zawadzka 1 ku. 8000 listów pó y Wy | oma 
9 rano=9 wiecz. święta 9—2 po poł. A pęt 90 
DORADA 3 ZE. w sprawie dopłat, po- scu, opis leczenia smsa 


„Od. U—$_przylm. kobieta lekarz. 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Mr. 7 


bieranych prior Ubez- 
pieczainig or mpar eczną za 


porady i 


na żądanie. $.Sli- 
wafński, Brzeziń- 
ska 33, 30-1 


mmmmmm MINA 


Tel. 164-21. Zgodnie ż Rozporządzeniem Ministra Opieki Społecznej 5 
choroby wswnętrzne |  allergiczne z dnia 28 grudnia 1983 r. o dopłatach za porady lekarskie, le- = o Ap 
(astma. PROCEK, dz reu- karstwa, środki lecznicze, pomocnicze i zablegi lecznicze — CHOROBY WEWNĘTRZNE x RE 
matyz. Sa 
O A 4% UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA POBIERA OD UBEZPIECZO- > S EGZOTYCZNE B 
NYCH í KONTYNUUJĄCYCH UBEZPIECZENIE ORAZ Gdańska 37 Ę + CRLLONU < 
Dr. CZŁONKÓW ICH RODZIN NASTĘPUJĄCE DOPŁATY: kara a PE o ELON f 
4 2) za każdą poradę lekarską po 20 groszy, W ARW RA Á Niskie ceny, , 
A b) za każdy zabieg leczniczy 5 10 śróśży, eaen TEET ] Pracownia przeniesiona z ul, 
c) za CP lekarstwo, środe pfl, i pomocniczy Doktór ga ŻEROMSKIEGO 17 na ulicę E 
po roszy, R ; 
d) za każdy arik farmaceutyczny i preparat organo: sa 11 Listopada Nr. 63 Hz 
a terapeutyczny po 30 groszy, 2881 p., front, m. Es 
Jeżeli zabiegu leczniczego Rjieć s Med się jednocześnie s ZEWN ZZA: 
choroby skórne i weneryczne ż poradą, wówczas Ubezpiec gr. Choroby skórne Es i 
WYMIENIONE DOPŁATY UBEZPIECZONY WINIEN i weneryczne Rn PIE i 
Nawrot 2, tel. karo USKUTECZNIĆ PRZEZ WYKUPIENIE ODPOWIEDNICH PIOTRKOWSKA 56 zaj ay „gama > 
Dr. MED, ZNACZKÓW PRZY ZGŁOSZENIU SIĘ O $ tel. 148-6 KOREŁÓW, | Majer Korol, Narutowicza 50, 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


ZNACZKI TE SPRZEDAWANE SĄ NA 


POMOCY LEKARSKIEJ, 

EZ Rosporsadzedio 2} zwalnia ubezpieczonych od 
w nas c ach $ 
) shueób aakadaydi, - 


źśnych, 


łych | spowod. wypadła 
4) dzieci do a 3<ch we O widac pa 


PUNKTACH 


od l i pół — 4, 6—9 sw, w nies 
dzieje 1 święta od 10—] 


ceny lecznicowe. 


DR. MED. 


PRZYBŁĄKAŁ się pies  dobetman, 
czarmy. Odebrać można za zwrotem 
kosztów. Nawrot 34 u dozofty. 


ZAGINĄŁ mies doberman, Czarny, 
eaer 4 za wynagrodzeniem. 


= 
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Specjalista chorób skórnych, wone- Ubezpioczeni, słafący sie po porade hub lekarstwo. we da. drobne ogłoszenie do enie do „RepabiikE; 
tycznych i moczopłciowych, własnym imtóreste winni zaopatrzyć się w Znaczki dopłat. LEKARZ + DENTYSTA a 
Południowa 28, ak R Łódź, w stycznin 1934 r, r. Z. 
Pyka od ód: dr as i t ej > S$ l Š " ( 

wiecz., e "MA od 9— = 

A: Ubezpieczalnia Społeczna cism pamena 807 aj D. | 


WYPOŻYCZALNIA toalet balowych 
wieczorowych i ślubnych najnowsze 
modśle, ceny przystępne, R. Pastawel= 
ska, Cegielniana 23. P 


pozd od 3—7 po poł. 8 


ofrkowska 54. 
telef. 121-23 


w Łodzi. ANDRZEJA 4 |; 


TELEFON 228.92 


— —- >+ cnn A 


Str. 8 


E ui ŁKRSRREFF 


Otwarcie iat sądowych w Italli 


ZEN: 


W Italii w dniu 11 stycznia stale rozpoczynają 


ZZA: 


się t. zw. lata sądowe. Uro- 


czystość odbywa się w pałacu sprawiedliwości w Rzymie. 


POCIĄG WPADŁ DO MORZA. 


Ri 


Fod Kashiwazaki w Japonii wykoleił 
się pociąg osobowy i wpadł do morza. 
25 pasażerów utonęło, 


NADAWANY andi aaia 


m ER 
W Stanach Zjednoczonych panują obecnie niezwykłe mrozy, 


iwiezwykłe mrozy w Ameryce 


1934 


Podpisanie traktatu 


N 17 
francusko-sowieckiego 


We irancuskim ministerstwie handlu podpisano traktat handlowy pomiędzy 
Francią a Sowietami. 


_które pokryły 


skorupą lodową wszystkie statki, stojące w portach. 


— —— == 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Nieoczekiwane decyzje 


P. Felks Russe, naczelny dyrektor 
międzynarodowego towarzystwa ubez- 
pieczeniowego, wezwał do swego ga- 
binetu jednego z wyższych urzędników. 
Pawła Simonsa. 

í Rozmowa odbywała się bez świad- 

w. 

— Panie Simons — rozpoczął na- 
czelny dyrektor. — Od ilu lat pan u nas 
pracuje? 

— Od pięciu lat — odparł mu Si- 
mons, zaskoczony tem pytaniem, 

— Rozpoczął pan pracę, jako zwy- 
kły agent ubezpieczeniowy, prawda? 

— Tak jest 

— Czy prócz pana w ciągu tych 
pięciu lat jeszcze ktoś potrafił tak wy- 
soko wspiąć się Po szczeblach karje- 
ry? — pytał dalej dyrektor. 

— W naszem biurze nie — odparł 
mu Simons, którego ogarniał : coraz 
większy niepokój. 

— A wie pan dlaczego panu się u- 
dało? a 

— Widocznie jestem zdolny i mam 


e szczęścia — wybełkotał urzęd- 


— Toby jeszcze nie wystarczyło — 
uśmiechnął się dziwnie Russe. — W na- 
szym biurze jest kilku urzędników 
zdolniejszych od pana, a jednak są. oni 
pańskimi podwładnymi. 

— Dosyć tego! — krzyknął Simons. 


DANENA NIOO iNT ZN 


ROZRUCHY 


sor 


W BRUKSELI. 


iW stolicy Belgiji, Brukseli, doszło do 
ipoważaych starć między t. zw. Legio- 
nem Narodowym a socjaldemokratami. 
112 policjantów zostało rannych w cza- 
sie zajść, 


— Tak jest. Jeśli pan ułatwi nam ito Simonsa w gruncie rzeczy już od 


przeprowadzenie formalności rozwodo” 
wych, dnstanie pan 20 tysięcy dolarów 
odszkodowania. Prócz tego zapewnię 


Rozumiem doskonale do czego pan |PAnu dobrą posadę-w którymś z zagra- 


PE Nie mówiliśmy dotychczas o tych nicznych addziałów naszego przedsię- | 


j Sprawach i mie chcę dalej ich poru- (biorstwa. 


sząć! 

— Nie, mój panie — brzmiała spo- 
kojna odpowiedź naczelnego dyrekito- 
ra. Dziś właśnie musimy o wszystkiem 
pomcwić- Pzecież panu doskonale wia- 
domo, że pańska żona bardzo mi się 
podoba i że się z nią dość często spo- 
tykam. Gdyby nie ona, pozostałby pan 
z pewnością przez całe życie zwykłym 
agentem ubezpieczeniowym. A dzięki 
temu, że pan nam nie przeszkadzał i 
przymyłkał na wszystko oczy, utorowa= 
łem panu drogę do kariery. 

—-Panie dyrektorze—zawołał znów 
Simons. — Pzestań pań o tem mówić. 


{Nie chcę słuchać pańskich wyjaśnień! 


Gdy uświadamiam sobie, jaką rolę ode- 
grałem, brzydzę się siebie! 

— Daj pan pokój — roześmiał się 
dyrektor. — Nie bawmy się w przesą- 
dy! Uważam, że pan postępował bar- 
dzo rozsądnie, Gdyby pan usiłował 
mnie się przeciwstawić, straciłby pan 
żonę i posadę. Przechodząc do dal- 
szych moich planów, pragnę zaznaczyć, 
że wezwałem pana po to, by panu za- 
komunikować, że zamierzam się ożenić 
z Ireną- — 

— QOżenić się z moją żoną?—krzyk- 
nal: Simons. 


Simons przez parę minut milczał, 

— Pozwoli pan, że jutro udzielę od” 
powiedzi — odpowiedział wreszcie ci- 
chym głosem i z głębokim ukłonem o- 
puścił gabinet. 

Gdy wieczorem przyszedł do domu, 
żony jeszcze nie było. Wróciła po pół- 
nocy, rozbawiona, roześmiana i wprost 
przystąpiła do niego. 

— Czy Feliks powiedział ci już o 
swoich planach? — spytała, spogląda- 
jąc nań śmiało. 

— Podziwiam twoją odwagę! — od- 
parł jej Simons, starając się nie wy- 
buchnąć.— Ima na twojem miejscu 
nie ośmieliłaby się ze mną mówić 
tych sprawach! : 

— A ja się nie boję — roześmiała 
się Irena. — Nie rozmawialiśmy wpraw 
dzie nigdy o Feliksie, ale wiedziałam 
doskonale, że ty: się orientujesz w sy- 
tuacji. Dziś wreszcie trzeba to wszy” 
stko zakończyć... Uprzedzam cię, że 
gdybyś nawet nie zgodził się na propo- 
zycję Feliksa, to również przy tobie nie 
zostanę. '. 

Simons w gruncie rzeczy wcale nie 
zamierzał przeciwstawiać się dyrekto- 
rowi. Propozycja Feliksa była przecież 
bardzo ponętna, a jeśli chodzi o Irenę, 
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dłuższego czasu prawie nic z nią nie łą- 
czyło. 

Nie chciał jednak przyznać się, że 
[tak łatwo zgadza się na zawarcie tran- 
zalkcji. Dlatego też nic nie odpowiedział 
Irenie i udał się na spoczymek. 

Nazajutrz jednak, gdy Russe wez- 
wał go do siebie, oświadczył mu że się 
zgadza. 

Od tego dnia naczelny dyrektor roz- 
począł energiczne starania o rozwód. 
Irena uważała, że już nie powinna dłu- 
żej mieszkać z Pawłem i dlatego wpro- 
wadziła się do jednego z pałacyków 
dyrektora $ 

Upłynęły trzy miesiące. 

“Pewnego dnia Russe przybiegł do 
pałacyku z radosną wieścią Okazało 
się że wszystkie formalności rozwodo- 
we zostały łuż załatwione. > 

— Teraz już mogę dać Simonsowi 
przyrzeczoną sumę — powiedział Ire- 
nie. — Wolę, żebyś ty to z nim załat- 
wila Pnzykro mi jakoś rozmawiać z 
tym człowiekiem. Cieszę się, że za pa- 
rę dni znajdzie się on już za granicą. 

I wręczył Irenie pieniądze. 

Kochankowie rozstali się o godzinie 
dziewiątej wieczorem, t 

A o godzinie, czwartej nad ranem 
frena uciekła zagranicę z młodym tan- 
cerzem zawodowym, z którym utrzy” 
mywała już dość dawno bliskie. stosum: 
ki, zabierając oczywiście ze sobą 20 ty 
sięcy dolarów. D. 
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